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Trattkł w 8nkienułcaok,tę 
ZaRtiejsoawa p.enwmeraty i ogłoszenia (meeraty) prtTjmaja we Lwowie Biura dzienników 
A. Buohsterb, uIicl. Sarolz Ludwig I n  _  S. Uokolcieki, ulica Jagiellodeka .. -  
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: f; Vogler (także w HuBbirfga. B makfurcie n M„ iBedlinio, Lipsko, Bazylei i Urosła win). -
E. Uosae (także w Berlinie, Hambargu, Monachiom 1 Norymberdse). — H. Schalek (WoHzei.M - 

W Paryiu Sociśte Mutnelle de Pabliortó A. Lurette direcwsar. lin ' Rou m«nt Ł*.
Dc namerp popołudniowego przyjmrjt się ty "O Nadesłane" po do hal. od wierzza "loi 

'*• • . publiczne po 2 kor od wiersza
w . u  erze popołudniowym, wyohuuiąryin w poniedziałki 1 dni pejwiafeozne. aamizueza sir 

* Uuij inn» inseraty. v ;
Załąeznfkl do „Nowtj Kefomiy* (prospoktj, oyrkniarze ogłoszenie ltp.) przyjmuje eię „
2 /or. od 100 ega. dU zzmieiuco yo i. a 1 ko< od 100 egt dla miarsoowyoh prenaneratoeC-''

Z  fro n tu  bo sara b skie ^o ,
Wiedeń 2 2  kwietnia.^

» W i c u e r  A l lg P m c in e  Z o i l  i  m g  «  d o n  rys i  z  B u k a r  

reszbu:
J a k  donosi- p rasa  (ulojsza R csy a iJe  budu ją  

Yf B esarabii n ad  g ran icą  rumuńską rowy strze
leckie.

W edle zeznań dezerterów  rosy jsk ieli, w ojska 
/  rosyjskie ustąpiły z Bojan i Nowcsielicy, a lu

dność tamtejszą uprowadzili w głąb krrjc.
 ---------------- o—----------- -—

d n in a a s K n ie  w -f-o n a ,
Wiedfcii, 22 3r_wlefciii.’ .

>Vv lencr iillgem ciiif Zt-i(ung« donosi posre 
dnio z L ondynu:

Biurc R ru to ra  przynosi nac t^pojącą v\ i;tdo- 
m ość z W aszyngtonu: Frezydont. W i l s o n  o- 
św iadczył w  K ongresie, że zaw iadom ił już rząd 
niem iecki o  nieodw ołalnem  p o s .an t w .etuu ze
rw an ia  z Niem cam i sto sunków  dyp lom atycz
nych , jeżeli dalej będzie trw ać  bezpraw na woj
na lodziarni podw odnem u

P rez rd en t nie żądni ueiiw aly  K ongresu , ty l
ko p rzy toczył szereg  fak tów , k tó re , zdaniem  
j*ego, św iadczą, żo w ojna łodzi .urn i podw oanem i 
mimo pro testów  ze strony A m eryki prow adzo
na je s t dalej wbrew  postanow ieniom  praw a 
m iędzynarodow ego.

J a k  donosi » A z z  Ito tle rdam u , p rezyden t 
W ilson oćw iadczyi w  K ongresie, ze no ta  S ta- 
flów tr,jecInoezoiiye,k dom aga  się od  rządu  nie- 
ffómd. ago natychm iastow ej odpow iedzi.

(T bI. w łasny >Nowej Ettf„rm yc.)
Wdedeń, 22 kw iotnia.

t-1' reiudc-n-lłlo i t& d o n o s i z Ucdinfu:
J a k  donosi ageneya H ą y .m  z W aszyngt.onu, 

aa bankiecie S tanów  nn cześć W ilsona tenże 
oświadczył: 4 '

-'Nie pragniem y przelew u k rw i lub w ojny, 
l , i  z ^ P j tu ję ,  czy nie. je.,i. seskazanem , jeżeli 
iiiwm g o to w y  jest- p o d ją ć  ta k ą  w o jn ę , k tó ra  
n a  n a  ce lu  in teresy  A m ery k i a  zarazem  ludz
kości' ( zy ma k to ś  p raw e nas w strzym yw ać, 
jeżeli in te re s y  A m ery k i i  lu d z k o śc i w zyw ają 
la s  do  c .y n u ?  N ie je o te śm y  zw olennikam i po
koju za w szelką cenę, lecz p o k o ju , chroniącego 
m teresy  A m eryki i ludzkości

Neta amg,yiianska do Niemiec.
Berlin, 22 k w ie tn ia . 

\m b n sad o r .Stanów fcjediioe&onycłi, Geraró 
w ręczył w czoraj n otę  sw ojego  rządu w  n iem iec  
kin. urzędzie dla spraw  zagranicznych. J a k  do
nosi > \  ossisebo Zeifcungc. w łaściw a n o t*  obej
m uje 7 stronic, tudizirż obszerny d o d atek  ze 
ozczegóion cmi danem i.

W ojska rosyjskie w e  Pranoyi.
/Twł gr"m o, k. Biura koiwp.)

m arsylia, 22 kwietnia'.
(A g . n a w isa j. Lmta 20 Ina. rano pizyhyiy fu 

ro sy jsk ie  wojska.
Rotterdam, 22 kw ietn ia .

»R otter(l. Oo.uranti; donosi z P a ry sa : Przy
bycie Rosyan przyjęto z wierną satysiaKcyą.
W idzą w , te in  w idoczny dow ód fak tycznego  
w spółdziałania sp rz jm ietzonych .

• ’ M an y lia , 22 kw ietn ia .
(A g. IIavasa). P rzyby li R osyaiue stanow ią 

w ojska w ybufuw c. U dali się- on i do  obozu w  
M irabeau kolo  M arsylii, a  ju tro  odejdą d o  obo
zu w  Mailly. G enerałow ie C oąuet i Łachow inskij 
wym ienili serdeczne przem ow y. . -

P aryż , 22 kw ietn ia.
(20 k w ie tn ia . —  B im o R eutera). Jo ffrc  po- 

w itał w rozkazie dziennym  R osyan , k tó rzy  chcą 
walczyć u boku  F rancy i. W ita  sz tan d ar ro sy j
ski, n a  k tó ry m  w kró tce  będą w ypisane sław ne 
nazw iska w spólnych zwycięstw,*

Berlin, 22 kw ietn ia .
D zienniki zauw ażają  w  spraw ie przybycia 

R osyan  do M arsylii: » Ja k  się zdaje, idzie tu  o 
śm ieszną kom edyą, 1'onieważ pom oc bowiem 
niew ątpliw ie by  trzym ano w ta jem nicy . Ale do 
tak ie j R osyanie nie s ą  w cale zdolni. E ntuzyazm  
Paryża  dow odzi ty lk o , ja k  tam  źle spraw y
StOjąjK ,

Aresztowdiiia w Moskwie.
(Tel, wt, »Nowtj Reformy*.)

‘ Berlin, 22 kw ietn ia . 
..Ro-lincr T agebuw w  diwnosi zo Sz-rokliioknu;: 

'W ielką  s t t^ c c y ę  budzą w  MoiSkctie now e a- 
itsz to w a n ia  m asow e roaotników  i  sm aen tó w . 
R uch s tra jk o w y , w zm aga się. i» •

Fominacya bar. Dillera.
(Korcspondei eya *Nowej Reformy*.)

W iedeń , 21 kw bt.n ia . 
Śm ierć gen. C o 1 a r  d  a przyćzla n iem al n a 

gle, a  sy tu a c y a  -wymagała rycnlcgo zam iano
w ania zastępcy , T .u d n o śc i by ły  tera u ię k sz e , 
żo poYWstała n a  uoyyo kw estya, czy G alieya n a  
otrzym ać nam iestn ilta  cywilnego, c . )  wojsko- 
Yvego. Poróv,’manie z Bukowiną» D alm acyą j 
T iyestcm  zdaw ało  się przemawiać za tein. że 
tak że  w (ia licy i może być nam iestnik  cyw ilny , 
ale w idocznie w yższe względy natu ry  w ojsko
w ej skłoniły czynu liki decydująco t o pow ołania 
gen era ła  n a  s tanow isku  nam iestnika G alicy!.

M inister Galioyu d r M o r a w  i k f  i m inister 
spraw  w ew nętrznych , książę II o l io  n l  o h e ,

N o ta  am e rykań ska do A u s try i.
Wiedeń, 22 kw ietniu., 

la k  donosi sW ien c r A U gem eine Z o itungn  z 
d o b reg o  ź ró d ła , ausiryacko węgierskie mini
sterstwo spraw zagranicznych otrzymało notę 
amerykańską w sprawie storpedowania paro
we; rosyjskiego Imperator '. K ot*  je s t  b a rd zo  
■ im iaikow ana i żąda je d y n ie  podan ia  szczeg ó 
łów  d o rp ed o w iiu iti.

-« ----------

W p | i »i  s i «  : n o r z u .
Cfe! e. k. Biura koreap.)

Załoniony parowiec holea>derski.
Y m n id e n ,  2 2  k w ie t n ia .

A ngielski p a r o w i e c  >Stearling«, płynący z 
Londyuiu do lla rlin g cn , w ysadził tu  na lą d  30 
ludzi z załogi holenderskiego parow ca >'Lode- 
w yk vii«  N assans, k tó ry  w czoraj ko ło  la ta rn i 
G alloper za tonął przez na tkn ięc ie  sie na minę 
lob pr-ez ugoBaeofe to rpedą. O k rę t ten , k tó ry  
w lózl ład u n ek  sa le try  i bilijskiej. zatonął w 5 
m inutach. ~> osob zgixięlo.

S am ow ola  A nglików .
K openhaga, 22 kw ietn ia . 

i-LtrlingNlic Tidendei( donosi: fsla.ndz.ki pa- 
luwiec. ' G ulltoss«, k to ’’.v jec-iał w prost z D a
nii do duńskiego portu W Lcrw ik, w I.-landyi. 
zoMai przez Anglików  zatrzym any A nglicy za- 
brali jego  pocztę listorcą i pakunkow ą,, tuce ież 
w szystkie p akunk i podróżnych. T ym  bposobein 
Anglicy przekroi żyli jeszcze miarę n aiu szen ii 
neutralności, zastosow aną przy parow cu »Eot- 
In iac, którem u zabrali ty lko1 pocztę, a k tóry  
piyuąl również ty lko  w obrębię portów  neutral- 
nyeti tego 'sam ego k ra ju . ‘

Fin a n so w e  św ia d c ze n ia  Anglii.
Zurych, 22 kw ietn ia .

Lyoński l'rogrc3« oblicza na 19 m iliardów 
pożyczki k tó re  Anglia swoim  sprzym ierzeń
com  bądz w ypłaciła już. bądź przyrzekła w ypła
cić do roku  1917.

U a r d y r a l  ^Eeroler 
do y u B e r c e ^ n  ^ i T l t j p u

W iedeii, 22 ku-ietm a.
,,ZKnf‘ (liintosi za ,,K óhiische Z'cituing“ :

 ̂>Jo u rn a l des D ebats« p rzynosi następu jące 
pi.nriu, wyptiOKOiwnnc przez kardy nala M o r c i e -  
r u jak o  otupow lcdz do  J>r. H i s s  i n g a, gnnerai-
nego  gubern a to ra  Belgii: - " .......
. ,,W  chwili, g d y  lodpowiadtinry na- plsinlo, k tó 
re  D kscolencya raczy ł dio n a s  wyWBJBswać, gro
dzi nam  się uz.nać upraejm ość, ja k ą  Efcscelen- 
eya okazuje  czaigocincj Glowlie naszego ko- 
śeiidia. J a k o  w ierny  rs-ługa J m s a .  C hrystusa  u- 
legliśm y wozwaaiiH-Jieęjo nam iestn ika mu ziemii. 
\Anadomio jednakże  Eksce-lciiicyi, że 'ptosiiłiśmy
0 wysoki) zaszczyt, zfożemka. muszt-g-o lio ldu u 
stóp Je g o  SwuąŁobliwości. fr t/szę  te d y  pozw o
lić, że myk aczkolw iek  podziw iam y w ojenny 
aparat-, k tó ry  w aszą E kscelcncyę o tacza , tu 
dzież św ietny sz tab , k tó ry  m a p r /y  sobie w!as 
sza Ekscelencya. w zorom  kró la  flwTm) że m y 
zachow am y zupelmą wolmlość naszego  'są d u . —  
T ej w olności nie imożc-my i nie chcem y pozba
wić się  w  ty ch  szarych  godzinach .k tó re  prze
żyw a n asz  k ra j. W  te n  sposób po-zos-tamiiemy 
w iern jan  pasterzem  nais-zej ow czarni, za k tó rą  
rfeli nasz dał swloje życie.

DozJosianiany a\’ieiini‘ namce szła-chółmego na-' 
«łęjvcy św. 1’ioti'a, J .  Swiiątobliwości Itoona- 
X lll, k tóry w  encyklice s n e je j  ..D iutunniun 
ilm d:‘ uw olnił n as  od posłuszeństw a 'c-ladzom 
świeckim , jeżeli, one  -dają rozkazy, widoezwile 
sjirzoe-iwiająco 'ślę na-tmrainotnu i boskiem u p ra 
wu. „Jeżeli k to ś  —■ |H>wiada -om wyrażiiiie —  
znajdzie się  wobec a lte rn a ty w y , że m usi w y , 
k ro ray ć  a-llw przek iwko rozporządzefniu księ- 
e.iai, albo p rzc i iiwko pt^ykiaziainiu llo g a  —  lio 
pójdzie za. wskazdii.ia.mi Olu-.cstusa |  wzorein 
apastołÓTY- odpowie: „Ttopiej słucbftć Boga, n iż 
ludzc1. " — - . t < t

-D zia ła jąc  tak ,. ;nic zasługujem y na zarzut, 
jakobyśm y b j i i  n ieposłusznym i, gdyż, królow ie 
luzekrae/.ają  sw oją  w ładzę i n a ru sza ją  spra- 
wiedli-ftośó, gfcly wola- ich  je s t w  sprzeczności 
z wolą Boską i praw em . W ted y  po w ag a  ich jest 
bez ml y, gdyż i ta-m, gdzie ta  pow aga je s t spra- 
n icdliw ą, niem a jej w cale.

sW asza p o r/ag a , E kscclencyo , może tedy  
stwierdz-oną być jedyn ie  przez spraw iedliw ość. 
'E e c e  in  ju ś ti t ia  reg n ab it rex  —  ja k  ly lk o  
k ró l w ychodzi poza obręb spraw iedliw ości, nie
1 osi. tomy już w inni m u an i posłuszeństw a ain 
uszanow ania, ani pośw ięcenia.

s>Powołani wolą Boga- n a  trom arcyb iskup i 
M ccldinu, zależni jesteśniy ty lk o  od naszego su 
m ienia, a. gdy  w  zadan iach  naszego świętego- 
itr/ędu  m am y obow iązek podnieść glos, to  po- 
siępujem y yy- myrśl nauk i naszego M istrza i F a 
na: »Od daj cdsarzcnvi, eo cosaisk icgos —  gdyż 
oddajem y m u w inne w ładzy  m ilczące uszano
wanie, ato li d la  te j władzy' św ięta  dziedzina 
b im ia .ia  naszego  je s t  zam kn ię ta  —- osta tn ia  
p rzystań  d la stfumio-nęgo praw a.

>TToszę wierzyró, G kscelencyo, że n ic  bez 
rgtęboluego nainy^slu ogłosili nny św ia tu  to  zlo, 
k tó re  obsypuje .naszych braci i  nasze  'siostry, 
straszno  w  rzeczyw istości zlo, o k ru tn e  w y stęp 
ki, k tó ry ch  g razę trag iczn ą  zimny' rozum  w zdn 
g a  .się stw ierdzić. Ale gdybyśm y tego nie uczy
nili, n ie  bylibyśm y' godnym  następcą aposto 
łów, k t ó r z y  dali belg ijsk iem u ludow i ew ange
lię, n io  b y lib rśu in y  duchowymi synem  tych, 
którzy- wsław iii -tron arcyb isku jii Meclili-nu.

W śm icrtclnem  praYvio pognębieniu , w  któ- 
rcm pogrążony je s t nasz  lud, podnieśliśm y glos 
nasz, spodziew ając 'się, że .myśli ńnatoe stamą 

[się przedm iotem  rozm yślań  waszej Ekscelcneyi. 
\ le  k ró l będzie m iat m yśli, godne Icróla, i za
chowa pow agę wobec przew odników  ludu . Ja k o  
Belg-ijezyk słyszeliśm y głosy boleści lu d u  nasze 
go, iak-o palrym ta chcieliśm y opatrzeń ran y  je 
go, jak o  b ‘skup napiętnow aliśm y nadużycie , po
pełniono n a  -naszych kap>anach.

I M amy z a s z c z y t; t. d.«

nomi.iacyi 
kiem. . '.

\ \ ry-bór ten  uwaz.tó należy z* bardzo szczę
śliw y. Bar. D i 11 e i> j uz na sUtnor imcu gene
ralnego gubern a to ra  w  Lublinie zdobył sobie 
ta k  liczne i zasłużone sym patye, ż-ę k ra j z ufno
ścią w-i ta. jego nom inaeyę n a  nam iestnika. Bar. 
D iller -okazał bow iem  ia do tjrchc7.asowrcm sla- 
now isku ty le  poczucia obyw atelskiego, ónergii, 
sprężystości i  -/rozum ienia dla potrze^ ludności, 
że niew ątpliw ie sprosta  także nor. ernu w ielkie
mu zadaniu , przycze-m niezaw odnie się postara
0 u trzym anie ścisłego k o n tak tu  z K ołem  pol
skim . L udność spodziew-a się też te raz  znacznej 
popraw y sto sunków  w- k ra ju , w pierw szym  rzę
dzie n a  polu aprow izacyi, ja k  niem niej w  sp ra
wie odbudow y, k tó ra  do tychczas nie została  
jęszezc należycie  podjęta . F.ar. D iller znajdu je  
b a a l /o  w ielkie i w dzięczne zarazem  pole dzia
łania- w- G alicyi, i  pew nym  być może syi..p.ttę i
1 na jsiln iejszego poparci i Yvszystkic.li czynni 
ków  w  k ra ju  i  poza m ajem . Znaimy jego dobrą 
wolę i  nie w ątpim y, że rząd y  jego dobrze się 
zapiszą w pam ięci^kiaju ,
• '.** J c „ j ■ ■ \
ii

m a d ad p  a oczekujące na możnosi czynienia t ik u  
pów, co nio było ta k  łatwem . N adew szystko bieda 
by ła  z mięsem i Yvvrobami mięsnymi wszelkiego 1 0-

11 ucli te k g i ąticzny- i. c ^-iprow adzOntv
od dni kilkunastu, rozwija się coraz bardziej potna 
mo potrójnej taryfy. Na. 1 dzień przypada przoeięt-

dzaju, k tó rych  w nielicznych otw-arlycli ja tk ach  m-e 250 .telegramÓY,, nadchodzących d-o Lwoiya, a  
i w ędńniarniach była znikoma ilość, podczas gdy j 200 YY-ysylanych ze Im-owa. Iło rr soondeneya tele- 
pożądającycli niezmienno Yvielu. Znaczny rpch graficzna z W arszaw ą i Królestwom Polskienn pod 
panoYval rówtucż na ta rgu  kYviatow,vm n a  R ynku, okuna-eyą niom ieeką jeszcze nic o tw arta . Do K ró

lestw a Polskiego, okupow anugo przez Aust.ro-Wę- 
g ry, przyjm ują telegram y. - ;

Z uniw ersy te tu  lw ow skiego. -1’p. iWtodzuiiifcTŁ 
L e i  p a  ł  k o, rodom z IJcrodyfoYY-a i Miron K  o n -

mh wersy te-cro

Z I I T Z . - U .

gdzie sprzedaw ano kw iaty , kw itnące gałęzie ta r 
niny, lm io  i t . d ,' A na w.szystkieti tw arzach przc- 
chodnłÓYY- zarÓYY-no t.ycli, którzy załatw iają -o s ta 
tnie® interesa, jak  tych, co, yy olni od trosk, upra
wiali przechadzkę dla przechadzki, znaczył się jaż I r a t  radom z I*iazoYva, rozyskai], 
nastró j pólŚYvLąleczny, oczekiwanie długo upragnio ■ j beow -hijn stopień doktora praw . 
in  eh k ilku  dni Y' ypoezynku i zapom nienia o tro 
skacli codziennych.

W obce ręce. O trzym ujem y pismo następujące:
N iepokojąca wiadom ość dochodzi nas z Chrza- 

noYY-skiego. D obra M łoszawa z przy logi oś eh'mi 
o obszarze k ilk  tjs ię c y  morgów-, m ają  przejść w 
najbliższym  czasie yy- obce ręce. Apelujem y do na
szych kół obyw atelskich, aby do te j katastro fy  
nie dopuściły 

Mamy tanże nac,zieję, ze br. S z c m b e  k , obec
ny  w łaściciel Młoszawy, dziedzic historycznego 
nazw iska, nie dopuści ilo tego, ab y  ten  piękny

Zakopane. (Ś. p. Jó/.ef Galletli). W  dniu B bm, 
zm arł tu  Józef G a ł l c t b ,  om, pro-f. szkoły prze
m ysłu dr/eYYme.go w Zakopawcsn. radca, szkolny, 
Tyrolczyk i  pochodzenia -przybył do Zakopanego 
przed  3G lat.y w charakterze -nauorycifila ncnvo za 
łożonej s.zk-0-ly przem ysłu drzewnego. Artj-Sin z po- 
iwolama i taleniai, zorganizow ał p rzy  te j szkoli 
oddział rzeźby figuralnej, letóry -odtąd 7,n,pewni} tej 
szkole charaJeter artystyczny , ćipeeyalnośoią jogv

wielki szm at zienii. polskiej m iał iiatr. być zabrany  f bjda rzeźba kościelna, k tóra dotąd, z pov/odu bra 
Kontrola sprzeuaży cukru w  Krakowie. Dzisiaj k u  ukwalifikoYY-a.nych sil zawodowych n i t  m ogła si( 

rozlepione zostało na murac-k m iasla  obwieszczę rozw ijać. - . . .
ntc m ag istra tu  yv sprawie- kontro li nad sprzedażą 
cukru. Kozporządzenio lo  ureguluje obrót liandlo- 
Yvy cukrem  zaróYvno yv sprzedaży lmrtOYvnoj, jak  

clchfiliezne-j i zaw iera S7,czegółowe przepisy, n o r
m ujące kontro lę  k art cukrow ych i sprzedaw anych 
ilości cukru.

O peretka yy tea trze  Urnowym. W e \, lorek \ \ ; j -  
dzie u a  repertuar jedna z najbanY-niejszych o poro- 
tek : Gejsza®, k tó ra  będzie następnie g rana  we

jyac.

W yksztal ń t k ilka  poicoleń nc/.oiow, z ato iycn 
wito u dziś w  ipolskioj sztuce i przem yśle a rty stycz
nym izaszczyl-iic zajmuje stanors-Lska. O taczany g łę
boką wdz-ięcnośtią i imtośc-lą &wyc!i uczniów cię- 
•szył6*ę iakże najwię-kszym szacunkiem  sw oich ko-- 
legÓYV. Ja k o  artysta  złożył swe aspiracye a rty stycz
nie n a  otłarzu inriilcwanego pizwz siebie zawodu 
n ant czy ciel sk-i ego.

Najpiękniejszym YYszilak.o rysom charak te ru  &p.

środę, czw artek  i piątek. W tej in teresującej no- Gallothą by l jego sto -unok  do naszego apołeczolt 
wości biorą udział w ybitne siły oporelkowo, jak : stu  a. 1’rzyI.iyYyszy do Zakopanegio u ■czasie gd}

ono było lucdną \Tsią góralską, ton Tynolczyk 
Niiemicc ta k  m ocno przyw iązał się do naszego spo

c i .  Orzelski, Br K rajew ska, 11 Palezcw ska, A .Zi 
lnajer, II. Mierzejewski, Z. Bu siadecui, E. Mino-
YYiez i mm. — N adto Yvystąpi doskonały  śpieYvak 
a rty s ta  W. r ie tio ń , k tó ry , po studyaeii w Paryżu 1 tu  alaej, ja k ą  
gdzie ZYY-rócono na niego uw agę, jako  na śpiew a
k a  o Yvielkiej przyszłości, -przcdstaYvi się puMicz- 
ności krakoYY>kiej y\t party i K atany .

K rajow y Związek tu rystyczny . W ydział k ra jo 
wego 'Cwiazku Im ystycznego  odbył w poniedzia
łek, dnia 17 b ni., posiedzenie pod pr/;cYYrounic- 
Iwoin [irezesa posła F e d o r o w i c z a  przy udzia
le ppU Yviccpr. d ra  Selm eidra i .Tudkiewicza, iasn  
F o tu czk a ,. dy r, K rzyżanow skiego, sekr. M ięsowb!

łeczeństwa, że uilrazu ją ł -się z -zapałem jtracy kuł- 
ula rozwoju Zakopanego podjęto, a 

■ nadto dzieci syyc wY'chcuvywal po -poiskc ^
, Gorące Yvf/poinnieiie w szystki-els którzy' kiedykol- 

YY iek się z mai zetk n ę li, będizie długo towyr/.y ,/yć 
Hianuęci tego szlachetnego Tyjohrzy-ka,

Buchnia, 20 kwiclii-ia. (Z raiejsoowegw - kola 
Czerwonego krzyża. Powiatowy tu^.ąj aasi&owy. 
"p . dr Czesław Górski). Mieś-ędowp kolo '•uotrya- 
o :ieg'o Związku iCzerwonego krzyża, sko-mplewy 
wanct ua tebranie odbytem w ulerw>zych

Sekcja ifllormacj »oa gospody Legionistów N
K. N. tWiedeń IV., Wey-ingerga^se 14), prosi 
wszystkich Legionisic"', przeby .tających w polu, 
jak na kuracyi, o podawanie jej swych nazwisk i 
adresów w celach informacyjnych

K R O N & f . .
K raków , 22 kw ietn ia .

Następny numer - NoYvej Reformy® % poYvodu
św iąt ó\ ielkanoenycli yy y iilzic doiiiero wc Yvior<-k
rano o z.YYykłej porze.

Dzis*ejs7" poranny num er >Noy>cj' Uelormy« 
sktfulał się z (hvóeh arkuszy  druku. Osobny m nu 
merem objęty byl dodatek  b te n u k i z piękną,-'sym 
boliezną Yvinietą J .  3 c h ii l l e r  a.

Wielkotygodniowe uroczystości kościelne zakon 
czyły- się dzisiaj -poświeceniem ognia, i {uschalu. 
W  'ózasło -nabożeństwa lO-dazytan-o dw anaście pro- 
rcotw  yyjiiz z modlitwami, a w  k-ości-olaMt -para- 
tiałnyoh p-oświęcoino y y 'k-1 ę chrzcitdną.

Podczas mszy- św iętej koło godziny' 10 rano (a 
nie Y v i c e z ó r  o (3, jak  przez pom yłkę druku  Nv po
rannym  numerze poYriedz.iauo) na > (jloria® odc- 
7,w ały się dzYwmy kościołów.

1‘rzóz c a h  dzień Yvc/,orajszy odbyw ały się tra- 
dycyjuo pielgi /.ymiki do Bożych grobów po  krakoYY- 
sk iih  kości-oładi. Piękna pogoda sp rzy ja ła  u ad spo
dziewanie te j tradycyjnej w ędrów ce, k tó ra  dziś 
ogarn ia  jesraczc szersze i- >la ludnośc-i. Każdy- wie
rzący' KiakOT-ianiu uw aża za śr ię ty  o-fiowiązok 
odYYiedzić jeżeli -mq y> , y-stkio, to  -z .pewnością kil 
ka najglóiYniejszyicli kościalów , aby obejiv.eć grób 
ZbaYY-iciela i  złożyć -ofiarę.

I*o nabożoństYY ic popoludnioweni odbędą się ic 
zureki-ye o godzinie fi Yvieczorom yy- kated rze  na 
W awelu, y v  kościele ś y y .  Tm ńąszag^w . Józefa, FP. 
K arm elitanek Bosych na ŚYesolej i y v  kościele 0 0 . 
Fija-rów. O godzinie YY-iiecrz-oreju w -k-ościelc św. 
KrzY-za. kościele 0 0 . l>cr’iardvnó\v na Stradom iu. 
o 8* yy ieez-orcm itr kościele 0 0 .  Dominikanów, św. 
A nny N P  Maryi- V kilku  kościo łach odbędzie 
się rezurekcY'a dopiero rano w  medz-iedę, np . yy ],u. 
ściele 0 0 .  Reformatów <? godzinie ~)lA rano  i y y  ko
ściele śyy' .  Flory'ana na Kle-parzu o godiziuie fi rano.

N a - b o ż o ń s t w o  r e z u r e k c y j n e - . o d p r a Y v i  y v  k a t e d i o m  
n a  W a w e l u  k s i ą ż ę  b i s k u p  S a p i e h a .

Ruch przedśw iąteczny oży-Yvił się d z i s i a j  może 
najbardziej. Od samego rana y y  sklepach Yvszolkie 
go rodzaju, a  zwłaszcza przed sklepam i kolonial- 
nyrYvi, Y Y l d a ć  było w-prost tłum y kupujących, bądź 
uform ow an- yy- »ogony« i  bądź yy bezładnych g r a 

cza. r. K ubaL kiego, r. Nowickiego, sekr. K roebla d n b c h  w ojny, .w ykazu.^ wspaina-ie w yum i swej
d.ra lli-resa. ITzcYY-odniczący poświęcił YYspo.nuie-! p rac y . Dzięki lyestabnĘte, pom c.y ittlejscW ych

. tie pam ięci zm arłych członku w wydziału; prol. -pań, pod i>ri:-woui«ctA.eoi Maruśoitiy p. Y e l t i O
- |i;i. S lanislaw a Fonikly, to  łady* law a Ouńrynowi-. o w e

a  i Zygm unta M endclsburga, fioczom WHOprczes 
gr Schneider przedłożył spraiYozdanie z czynności 
Związku yv okresie ubięgly m. -  • "

Z-wiązck-przystosoYYać m usiał swe czy nności do 
zm ienionych Y\bkutck -wojny w arunków . Biuro in
formacyjno y v  Krakowie, o ttyarte było  bez p rze rw ; 

ii udzielało, jako  jedyne yy- KrakoYY-ie, naw et w k ry 
tycznym  czasie, • Yvyja,śmou y y ' spraw ie rozk ładu  
jazd oraz podróży po Galicyi i terenie okupow a
nym. Dla zw iedzających licznie K rakóu o f ie e iw  

ż.olnicr/y niemieckb-li uprzystępnił Związek nia- 
te ry a ł przeYyodiiikowy-, nadto  w ydal osobny prze- 
wodnik po \)  aYYelu yy języku  niowieekłm pióra 
dra KI. lląkoYY.skiego. :

W zięto udział y y  obradach austiyaeh ich  Zw iąz
ków nad zorganizo-wanirm ruchu turystycznego •/
Niemcami i uzyskano dla krajoYY-ego Związku tu 
rystycznego "/astępshYO y v  Komiteei,- austryac- 
Uim, u a  ten  eel utworzony-m.

Wydz.iał pr/eproYYadził dalej dłuższą dyskusyę 
nad mvzględnicm<-m postukitÓYY ruchu obcy .b  
przy odbudoYYii k ra ju  i uchY' alil p i/cd lożyó  po
w ołanym  czynnikom  m em oryał z przedstawieniem  
tych  punktów  >Yvidzenia, k io reby  YYitiny hye u- 
wz.glednione jatey tw orzeniu now ych przedsię- 
hiorstYY liotelowych, gospod tu rystycznych  i za-

j, zootano zorganizow ać sta le fiiU-kcy onująóy 
-bufet n a  d w o r a O at-ó iy  .» y d a ju  n e z p ła tn ie  p rz e je  i-  
dżajac.yni przć-Ł Boditiię tołniertpyr. ika-wę, ue-rbat 
eldeh i -naocero-y. F ró c t tt*gO k o k )  tóiejaze d o . , U r  
-czylo m iejscow ym  szpit-aloan YY.ujAkowy.io k ilk a  ple; 
lęgr.iaTek, k tó re  bezinteresownie spełniają 9yv& 

hOYYiązkl pracz cały czas, prac ciąga jącój ? if  w oj
n y . ! N a szczególne uznanie zasługuje w  Kolii 
Czerwonego K rzyża polna pośw ięcenia praca p-ny 
3f i g d  a 1 o w n  y, nau-e.zyc-ielki.

l'owLal.O’.vy urząd ly.asll-kOY, y, urzędujący «  ramlć- 
n ia tutejszego s ta ro s tw a  yy gmachu, m agistratu, a  

pozostający' yy zar.ząik.ie kom isarza j». vSt.. J  o d l m  
s - k i c g  o .'potyka się -z uznaniem  i  wdzięcz,nością 
szerokich -Yvarsiw lud-nościi. D otychczas za ła tw ił u- 
rząd przeszło 20.000 -podań rodzin pow ołanych do 
w ojska.

: Zmarły pr/cal kilku dniam i śp. d r Czesław  G ó r- 
sik i, tutejszy lekarz  salinarny, cieszył -się d la  zalet 
-swego charak teru  powszechnym  szai&unfciom. — 
‘S nucie jego ojttófci śię Iwlositem celicm 'zniasizcza
YY-iśród sfer robotniczych naszogo .miasta., dla Któ- 
rycli niósł częstokroć nic ty lko pomoc loikaiską, 
ale m oralną i finnn-sową. IV życiu po lifyc/.uom 
Bochni brał Ywbitny udz-ial. L  A.

Z Sauoka (Liga kobiet. — T arcza Lcgionółv). 
[Uda 5 m arca b. r. odbyło się zebranie konsty tuu- 

ldadów  gośpoduio-szynkarskicb w nąśzym  kraju . jąee 'K o ła  Ligi kobiet N. K. N. 1‘rzewodiiiczącą zo- 
UdiYvalono yv końcu zwrócić się do c/miiK-iw .-.takt p. SbrniskiYWi T a » n a yv i e c k  a, w laśeicicl- 

ZYviązku z. prośbą o ui^/czcińc zakg lye ii i kbub k, f;;t dóbr, W łonie L igi pow stały  cztery  Sf-kcye; 
oraz odnieść się do krajow ej publicznością telern > karbow a, organizacy jna, ośw iatow a i gospodm- 
liczucgo przystępowania, do '/wsnriku i popierania 07a _ z.( ju -lCyatyw jł p 0T. iatowog-a K oinitetu  N a
d o n io s ły ch  jego zad ań  w  tlaYvnych i now ych te ro  

n a e h  dz ia łan ia .
U p ra w a  g ru n tó w -  i p a rc e ), le żą c y c h  o d ło g ie m .

M agistrat zaYviadamia, i< osohy, p ragnące objąć 
pod upraw ę Yviosenną g run ta , Icżącetod log ieh i, 
o iaz  parcele budow lane, zdalne do upraw y, 
położone y y  obrębie m iasta  K rakow a, w inny zgło
sić się bezzYYloeznio w  biurze Y\-ydzialu I llb  m a
g is tra tu  (oficyny, od podwórza, I  p iętro, drzw i Nr 
25), gdzie m ogą przeglądać nyka/Y  tych  gn inU w  
i parcel i zasięgnąć bliższych YYiadomości. G runta 
oddaw ać się będzie bezpłatnie.

Obwieś z e ze n ie  p o w y ż s z e  oparte je rt na ro z p o -  
rz ą ii7 ,e n ia c h  m in is t e r s t w a  ro ln ic tw a ,  w m y ś l  k t ó 
ry c h  w ła d z e  p o l i ty c z n e  p ió rw sy .c j in s ta n c y i  m o g ą  
z e z w o lić  o so b o m  t r z e c im  n a  a n r t tw g  g m ń ió w ,  le 
żą c y c h  o d ło g ie m , p rz j-c z e m  dochód, u z y s k a n y  z  
te j  u p ra Y y y , ty m  osobom p rz y p a d a  < :i Y v la śc ie ie le ,  
k tó r z y  z a m ie rz a ją  je  p rz e ć  15 l is to p a d a  b. r .  za- 
budoYYae lu b  te ż  u ż y ć  y y  ja k i ś  inny- sposób, Y.-yklu- 
(/ .a ją c y  upraYYę płodÓYY ro ln ic z y c h ,  Y v iim i % - 0  o 

te in  d o n ie ść  p o l i ty c z n e j Yvłailzy' p o Yv ia to yve j i p r z e 
d ło ż y ć  o d p iiYY -ie d iiie  doYvody

K r o n i k a  i w w s k a .
P r z e g lą d  d o k u m e n tó w  nospolita lk ó w  iw  1 o a ie

y y ?  C7.Yvartrjk  z o s ta ł  u k o ń c z o n y  Y'-e -yy-my ? K v lo li k o -  

m is y a c h  i.iądający-cb * doku-m cnit' ^ p o lita k Ó Y Y  

1\Y'0YY sk iic h . s
l l i c z b ą  tą  » »  -są- objęci urzędnicy  i fun-
kcyonaiynsze kolejowi, pocztO YYL, .policyjni i inni, 
k t ó w y  zg la sz-sa li sic do -osnhnycli ko-misyj.

1  b ib l io t e k i  B a w o ro w s lt ic h  w e  L\y-ow ie . U c h v  r -  

lą  Wydiziaki k rajow ego został zam ianow any bLblio- 
łiikarzem  i kierow nikiem  Biblioteki fundacyi tć i-  
k to ra  hr BawórOYY-skiego p. d r Ruó-of K o 1 u i a.

r o d o Y Y C g o  uchw aliła R ada  m iasta  S anoka ufundo- 
Yvać T arczę Legionów. Odsłonięcie jej nastąpi p ra
w dopodobnie y y  m aju.

E r re a lE a  w a rs za w s k a .
O rdynacya wyborcza do rady  miasta. V\ cdle d  »- 

niesień pism w arszaw skich, projekt, ordyr.acyi wy
borczej został oncgilaj przed^tawkwiy yvl u dram  o- 
kupaeyjnym , ‘ , ■

Mietka kwesta majowa ua szuolę -polską. 1W \v- 
s z y  d z i e ń  k Y Y e s t y ,  p r z y p a d a j ą c y  3 i m a j , ,  r o z p o c z 
n i e  o  10 r a n o  n r o c z y s i e  n a b o ż e ń s t w o  y v  k o ś c i e l e  
ń;-go K i r t y ż a ,  p o d c z a *  k t ó r e g o  ś p i e w a ć  b ę d ą  s o l i 
ś c i  o p c i y ,  W i c c 7,o r c n i  yy- tea trze  Waelkim o d b ę d z i e  
s ię  p i e r w . ,z e  p o  w i e l u  l a t a c h  n a r o d o w e  p r z e d  ; t a -  
Y ' i e n i e  g a l o w e ,  ‘u r z ą d z e n i e m  k t ó r e g o  z a j m u j e  s ię  
ó p c c - y a l n a  s e k e y a  jw -J p r z e w  o d a i c - l w c m  -k ę . Zdzi- 
sła!YY'.OYY’ e j  L u o o m i r s - k i c j .

Nowa organizacya żydow ska n a  ziem iach p o l 
s k i c h .  J a k / ł o n o ; ,z ą  pism a ż a u g e m o w e  ' z  K r ó l e s t n - a  

p o l s k i e g o ,  z a l e g a l r / O Y c a n a  z o s t a ł a  u s U w a  ąpceyal- 
n  c g  o  ̂ t O Y Y  a  r/y sz c n i  a ort-odloksów ż y d o Y Y .  k t ó r a  ma 
n a  e d u  w pływ anie ua seale w c y y nętrzne i  zeiY-aiętra.- 
; i e  r e l i g i j n o  życie ż \ r j ó w. Założycielam i ie y  o r g a -  
m zacyi są rabini i  w j r b i t t ó  d z i a ł a c z e  ize  s f e r  o i t o -  
■tlóksyjnych. -W arsoh. Tgbl.“ i p s z o ,  ż c  z a ł o ż y c i e l e  
s p o d - z i c Y Y a j ą  się pozyskać 100 ' t y s i ę c y  c z l o n k Ć Y z  
i zdobyć -przez t .o  w y l - r t a i y  - w p ł y w  «&. ż y d ó w  w 
P olsce.'N ow a o r g a a i z a c v a  im an a  celu p r z c e i w f k i a *  
l a n i e  YY-jhyyy-oiti nacyonahstÓYY, k t ó r z y  c lo t .Y - c h c z a s  
p o s i a d a l i  w  sw ych . r ę k a c h  ca łą p ra sę  ż a r g o n o w ą  
i IecydująwV Y \ 'p l y w  w ś r ó d  on as ż y d o w s l d o h .

Dziennik u rz ę d o w y  w  d w ó c h  iezykach. D nia 25 
hm. j s k o  dodatek  do „D eutsche W arachauor Z i g . * 1,  
wyszedł ,po raz ipmywszy ,.Dziaruiiik UrzęidowY' W hdz 
Ctoarsko-Niciniieckich General - G u b e rn a to r^ --

/
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W arcizawekiego", w k tórym  będą  ogłoszone w szyst
k ie Torzpormadizenia, zarządzenia i obwieszczenia 
w ładz w językach niemieckom i polskim.

Poświęcenie bursy n a  P radze . \v  dniu 18 b. m. 
w południe odbyło się poświęcenie nowopowsta
łej. staran iem  kom isyi opiek1 pozaszkolnej płzy 
gim nazyum  im. W ładysław a IV n a  Piadze, bumy 
szkolnej założonej z funduszów udzielonych przez 
prask i K om itet Obywat. i radę opiekuńczą gknn. 
P rzem aw iali: ks. K an. V o l k m e r ,  podnoszą*
*a#ezan.ie bursy  i zasługi gnou* a  założy cieli, oraz 
pp . d r Z. Z a k r z e w s k i ,  k tó ry  w  gwem przem ó 
wierdu da ł zarys hit toryi burs, io-z. Wł. K w a -  
s i e b o r s k  prezes Tow. P rzy jació ł P .a g i i  p. 
F ranciszek S a w i c k  i .prezes oddziała  praskiego 
Stow. RobutniKów Chrześcijan.

N a zakończenie uroczystości w ychow ańcy bur
sy odśpiewali k ilk a  podniosłych pieśni.

Z  K r ó le s tw a  Polskiego.
Obchody rocznicy 3-go maja w Kielcach i Lu

blinie. W  K ielcach zorganizow ano K om itet, m ający 
urządzić tam  obchód rocznicy 3 Maja. N a zebra- 

- niu zatw ierdzono następu jący  program  obchodu: 
uroczyste nabożeństw o w  katedrze , w ydanie ode
zw y, pochód przez m iasto do pom nika Staszica, 
poprzedzony odczytenr oświatowym , sprzedaż n a
lepek i kokardek  n a  cel ośw iatow y, odczyty hi 
storyczne dwu rodzajów, bądź wcześniej, bądź w 
dniu  samego obenodu, o charak terze pow ażnym  
i popularnym , wreszcie wielki koncert w  tea trze  
miejskim Do kom itetu  w eszli pp.: K ostuch, Frycz, 
W łoszek, Loeffler, tudzież pp,: Zofia K ozłow ska, 
W anda F ilipkow ska, K azim iera G runertów na, S te
fania K ossuthów na, d row a D aszew ska, R . Ko
złowski, Jan  Dolęgowski, Bronisław H ełczyński, 
F. Szeller, S tefan A rtw iński i p R uszkow ski 

T ak i sam  Komitet zaw iązano w Lublinie; weszli 
do niego pp.: W iercieński H enryk  (senior), Stecki 
Jan , ks. W ladziński Ja n , d r W acław  Jasińsk i, 
Edw ard Supronowicz, A d a n  Mierzejewski, Stefan 
Plew iński, S tanisław  Przew uski, ks. P io tr S touul- 
ski i Ju lian  Poniaiow ski.

Ofiarność obyw ateli Ziemskich w Królestw ie. — 
O byw atele ziemscy <z gub. p io trkow skiej ffiaanaczyli 

* w zględem  ludzi, a szczególnie wobec dzieci bied
nych i pcabaw,itonj'cJi opieki, serdeczne współczu
cie w cizasie dziejowego kataklizm u. Sezon zimo
wy zabezpieczył k ilkuse t dzieciom  oieonych Lo- 
ttoian, spokojny i bez tro sk i o k aw a łek  cbleba. 
byt, oprom ieniony błyskam i w iedzy, hojnie sianej 
■przez opatiunoścdowych opifcikun Vw Jedimnk < b j- 
w atelstwo •okołicine nie poprzestało  n a  tem. Ja k  
się (Iow Lądujemy, w osta tm oh dniach insty tueye 
filantropijne w Łodzi omzymały żawiadotmienii, żc 
en nadchodzący setem lotni, Łódź m oże umieścić 
jeszcze około 400 d/zieci, k tó rym  zapew niają ea- 

życic, ubranie i opiekę um ysłow ą.-Sf - 
wą obecinogo kw alifikow ania i w yszukiw ania naj- 
barrkzżej potrzebujących lopnefci dzieci, za ją ł się k*. 
Tym ieniecki wespół z  zarządem  „GieWh pracy". 
W*rliO zaznaczyć, że m ajątk i ziem skie asrg u u ją  
pewne sum y na w yekw ipow anie i  na przejazd tio 
owiać,zonych m ajątków .

Wylew Pilicy  i R adom ki. »G azeta R adom ska* 
ionosi, że rzeld R adom ka i P ilica w sku tek  sil
nych deszczów dni ostatn ich  w ystąp iły  z brzegów, 
zalew ając okoliczne pola, wsie i osady. W ylew  
ini:: 7 zył w wielu m iejscach zasiewy N ajw ięcej 
ucierpiały *-sady Białobrzegi; Jedlińsk  i P rzy tyk ,

n ia papieru gazetow ego. M ian)wicie upow ażniono 
kanclerza, by  poczynił dochodzenia w spraw ie po
trzebnych do fabrykaeyi papieru gazetow ego su
rowców i m ateryalów  pom ocniczych, zapasów p a
pieru i jego zużywania i by w ydał rozporządzenie, 
regulujące dostaw ę, zam awianie i zużyw anie p a
pieru gazetowego. K anclerz może przeprow adzenie 
tych  zarządzeń polecić jednem u lub k ilku  tow a
rzystw om  w ojennym , znajdującym  się pou jego 
kon tro lą  i  nałożyć n a  drukarzy  zużywających pa
pier, obow iązek pokryw ania pow stających z tego 
kosztów  adm inistracyjnych.

W  W ielki P ią tek  wr następstw ie nakazu  w ładzy 
w ojskowej dzienniki mc w yszły.

U padek aeroplanu. J a k  donosi „G oniec W ielko
polski", w e czw artek  n a  drogę pom iędzy M argoni
nem a  Szamc-Jmem wr Poznańskieim spadł sam olot 
ae znacznej wysokości. Z najdujący się  w nim dw 
lo tn icy  ponieśli śmierć n a  miejscu.

Z e  M e t o
Studya prawnicze kobiet w Austryi. J a k  dono

szą dzienniki w iedeńskie, n a  petycyę akadem ic
kich związków kobiecych w spraw ie przypuszcze
n ia  kob ie t do studyów  praw nych, oświadczy! m i
n ister w yznań i ośw iaty, d r H n s s a r t k ,  iż stan  
praw niczy w ym aga przedewTszystkicm  w yszkole
n ia praktycznego, to  też kw estya rozbija się o to , 
czy będą d la kobiet o tw arte  m iejsca p rak ty k i w 
sądzie i adininistracyi. N a razie zbyt m ało jest 
jeszcze m ateryału  do oceny w artości kobiety  w 
zaw odach piaw niczyeh, Zagadnienie powyższe m a 
jednak ministerstwu' w ziąć pod bliższą rozw agą.

L iga kobiet N. K. N. w W iedniu u rządza d n a  
3 Maja o godzinie 1U rano uroczyste nabożeństwo. 
K azanie w ygłosi ks. b iskup  B a n d u r s k i .  Nar 
bożeństw o odbędzie się w  kościele św. Michała, 
W ien, L, M ichaelerplatz.

W zrost m iast rosyjskich. Ostatnio dokonane na 
rozkaz w ładz spisy ludności w w iększych m iastach 
rosyjskich w ykazały  ich w ielki, zupełnie am ery
kańsk i wzrost. P etersburg  w roku  bieżącym  po
siada 2,318.000 m ieszkańców (w roku 1897 —
1.204.000), M oskwa 1,983.000 (w roku 1897 -
1.038.000). T rzedm  m iastem  z kolei co do liczby 
mieszkańców by ła daw niej Odesa, obecnie w szakże 
zdystansow ał ją  pod tym  wzgledęm Kijów , liczba 
m ieszkańców  którego z 247.000 podskoczyła na 
000.000, podczas gdy  Odecy z 403.000 ty lko  n a  
504.000. L iczba ludności m iasta  B aku również się 
podw oiła w tym  okresie — z 215.000 bcwiem wzro 
sła  na 450.000. Jeszcze większy w zrost w y k aza ł, 
różno m iasta syberyjskie, k tó re  w roku  1897 by ły  
m ałem i osadam i, a  te raz  m ają po setce tysięcy 
m ieszkańców.

S tan  w yjątkow y w powiecie inoraw sko-ostraw 
skim. »M orgenzeitung« donosi: W sku tek-zarządze
n ia naczelnej kom endy armii w łączono pow iat

"SLf '

Poniedziałek, dn ia 24 b. m., po południu: »We 
soły skandal*; w ieczorem : >Marya Stuart* .

W torek, dn ia 25 b. m.: »Gejsza«, opere tka  w 3 
aktach.

A rc h iw u m  M u r a w itw a  w  W iln ie .
U stąpienie R osyan  *.c ntolicy L itw y  u d o stę 

pniło ogółowi polskiem u i nauce w  przew ażnej 
części a rch iw a * regirtrat-ury ak tó w  rządow ych 
rosy jsk ich , d o tąd  badaczom  niedostępnych. —  
D la liisiOTyi rządów* rosyjskich  w Polsce a rch i
w a te  i zb io ry  m ają  zgrom adzony routery,ił 
p ierw szorzędny, k tó ry  niew ątpliw ie rzuci wiele 
św iatła na. genezę  zdarzeń  w  icli h istorycznym  
przebiegu.

Jednem  z ta k ic h  arem  „o  w jtjsr archiw um  
pow stan ia  styczniow ego. U rzędowa ro sy jska  
nazw a tego archiw*u* i jest zw iązana z im ieniem  
k a ta  L itw y  (» g ra fa  F . Mora wiewa*). To a rch i
wum je s t bardzo  zasobnym  zbiorem ak tó w  rzą 
dow ych i zezneń więźniów ipolii ycznycli, oraz 
rękopisów , znalezionym ' podczas rew izyi u 
osób, podejrzanych  o udział w  pow stan iu  sty- 
czniowem . A rchiw um  obejmuje n ie ty lko  ro k  
63 i 64. a le  i okres poprzedzający i później 
szy —  rep resy j Flurawiew.owiskioh. R osyanie 
w yw ieźli bardzo  nieznaczną część tego  A rchi
w um  przy tem  w iększość tych  ak tów , k tó re  
już były d rukow ane  w ■wydawnictwach tego 
archiw um .

P rzy  Archiwom było Muzeum, zaw ierające 
obok w strę tn y ch  wńeńców i pam ią tek  M ura- 
■wiewowskich, d ro g ie  d.u, n as  p am ią tk i z po
w stania. D ział te n  nie był w  tem  Muzeum b a r
d zo  zasobny i nie obfitow ał w* rzadkości, w 
Każdym razie j e s t  d la  nas w ielka szkodą w y
w iezienie przez M oskali praw ie całego  teg o  Mu
zeum,

W  A rchiw um , k tó re  dla lii sto*'y i epoki po
w stan ia  styczniow ego1 posiada w iększą  w artość , 
niż odpow iedni dział naszego Muzeum N arodo
wego w  ltap p e rsw y h b  ftk ty  narażone są  na zbu
tw ienie, z pow odu b rak u  dozoru i tego , że w o
d a  sączy  się po ścianach, ponieważ popękały  
ru ry  oa cen tra lnego  ogrzewania.

D opełnieniem  pon iekąd  archi ,vum M urawie- 
w ow skiego je s t  archiw um  gubernialr.e, m ie
szcząc rów nież w idie cennych dokum entów  do 
m artyro logii naszej na 1 Rwie pod rząaem  ro 
syjskim  w  okresie  po-pow sianiow ym . P rześla 
dow ania rządu  rosyjskiego sk ierow ane były 
g łow nie przeciw ko narodow ości po lsk iej. Ko
ściołowi kato lick iem u i  jak iejko lw ek in ieyaty - 
w ie społecznej.

A rchiw um  to  m oże b y t arsenałom  m alerya-
łów, komprom itu jących hosyę j « ą d y  ro sy j
sk ie  u nas. Rosyan ie  nie zdążyli n ic  z tego  ar-inor.-ostraw ski do terenu  w ojennego. Obo-wiązek 

nadzoru  w kierunku praw no-w ojennym  n a ło żo n o , tą jjw lun z a b r a ć /
i k . kom endan ta we Lwowie, k tó ry  świeżo P o śre d n io  n a le ż y  t.u ta k ż en a  c.

ogłosił s tan  w ojenny n a  pow iat m oraw skc-06traw - 
ski, odnoszący się także do osób cywilnych.

_ ....................  „ Archiwom no-um-
w eroytechie i o k ręgu  naukow ego. A rch iw u m  to  i 
zaw ie ra  zb ió r d o k u m e n tó w , c h a ra k te ry  żu ją

Zderzenie pociągów pod Morawską Ostrawą. (,yc]l polity k ę  ru s y f ik a c y jn ą  w  sz k o ln ic tw ie  n a  
J a k  donosi »O stravsky D ennik*, wc czw artek  w L itw ie . W  arc h iw u m  te m  zn a jd u je  się  n ieco  do- 
samo południe na lcolci lokalnej M oraw ska Ostra- L um on tów  z c z es ów  p o lsk ieg o  u n iw e rsy te tu  wi- 
w a—Przyw óz nastąpiło  zderzenie pociągu towaro- J ^ f c i e g o  i sz k o ln ic tw a  p o lsk iego  n a  L itw ie , 
wego z osobowym. P ociąg  tow arow y cofał się.!-OTaz z cz asó w  l ik w id a c j i  u n iw e rsy te tu  i szkół, 
w łaśnie z niewłaściwego toru , n a  k tóry  w jechał \ y  lo k a lu  te g o  a rc h iw u m  b y ł u m ieszczo n y  od- 
%  inereyi, gdy  nadjechał pociąg osobowy, któ- • w o jsk a . C zęść a rc h iw u m  w yw ieź li R o-

PoioaA . (InLasisaiii csraftrę pie nanzy - -  
Uregwlowtó-a# n w sł/y i popiiru  ,^aieto«£go).

ftoifxirz;;T*a;ireiu generalnej kom endy 5 karpu- 
*u zniesioną została od dn ia 22 k w ieuńa  cenzura 
prew encyjna, to  jest nie potrzeba przed w ydaniem  
pism a posyłać "go do cenzury

R o z p o r z ą d z e n ie  to  nie w ykiueza jednak cenzu
ry po w ydan iu  pism a i w tym  celu nie jest znie- 
siorą u bo w i (zek posy łan ia pierwszych odbitek 
pisma do w ydziału  prasow ego generalnej kom en-

dy-
obow iązu ją  natu ra ln ie i w dalszym  ciągu wszel

kie p raw ne przepisy prasowe, do k tó rych  zastoso
w ać się należy.

Biurcf telegraficzne Wolffa ogłasza urzędowo: 
R ada zw iązkow a uchw ałą z dnia 18 kw ietn ia 1916 
roku upow ażniła kanclerza do poczynienia zar/.ą 
dzeń, by zapew nić n a  czas w ojny zaopatrzenie 
gazet, pism i innych peryodyeznyeh druków w 
papier gazetow y i by  uregulow ać spraw ę zużywa-

M ę k ®  P o i s t a
w  f f l i i i *  l i l i o w e j .

(Dskoóczenie.)

Haniu, ry ch ło  św it, w io d ą  o m d la łe g o  i fljłu- 
szciOtiieglu \n~L£rL w bzystk ich  J e z u s a  ]*'zotl sąd  
P i ła ta ,  a  le n , j a k o  G a lile jc z y k a , o d sy ła . Go do  
H eroda.

W idział P an  k ró la  pysznego,
Nie rzekł m u słow a żadnego;
Chciał z Nim Hcród gadać dw ornie,
Ale P an  m ilczał pokornie.

H ero d a  d o  żyw€g.> d o tk n ę ło  to  le k cew ażen ie  
go, ja k  lnflileinał, p rz e z  cziow iieka, o k tó ry m  
w iele s h  ozal, m ia ł bo w iem  z a m ia r  m ą d rz e  % n im  
p o d y sp u to w a ć , lecz  p o n ie w a ż  J e z u s  m ilczał, 
p rze to  ro zg iiiew an y . o b ló k łsz y  G o n a  pośm ieeh  
w b ia łą  szai:e, o d es ła ł n iepow ró t d o  P iJa tił. Do- 
s iió ls tw o  tym czasem , jsodburzono 'przez kapda- 
nów' i faryzeaiszów y d o m a g a ło  e ię  g w ;d tem  
śm ierc i J e z u sa , k tó re g o  P iła t , <poanś»n|o to , 
ch c ia ł ra to w ać ,

W\"w;ócli Atdęc p rze d  z e b ra n y  t łu m  zb ro d n ia 
rza. g ło śn eg o , n ie ja k ie g o  Bara-baisza i pyt-a się:

s z y c h  ro z m ia ró w  W  k a id y m  * ary7dsz6 m w m icn ionyc li arch iw ów liTTI w yla
nych podróżnych 12 osób odniosło um iej lub ttie- czn ie R o sy an am i i w szy scy  opuśc ili W ilno. —
cej ciężkie zranienia, a  lokom oh  wa i k ilk a  wago 
now zostały  znacznie uszkodzone.

Repertuar teatru miejskiego 
im. J. Słowackiego.

Kepertoar świąteczny teatru miejskiego 
- im. J. Słowackiego.

Pierwsze św ięto po południu: ^Kościuszko pod 
Racław icam i , w ystęp dyr. Solskiego: wieczorem : 
;»W ieczór trzech króli«, w ystęp dyr. Solskiego.

D rugie św ięto po południu: »D ożvw odc«, w y
stęp dyr. Solskiego; wie-jzorem: »F ryderyk  W iel
ki-,, w ystęp dyr. Solskiego.

lY torek, dnia 25 b. m., wieczorem: >Złotc runo*, 
w ystęp dyr. Solskiego.

liepertoar miejskiego Teatru ludowego.
N ie d z ie la ,  d n i a  2«  b .  m .,  p o  p o łu d n iu :  »P t a s z n ik  

z T yrolu*; w ieczorem :,*Sen nocy letniej*.

Krew  nosem i listy. j..kby przez upusty,
K rew  przez uszy, cezy, strum ieniem  się to c zy : 
—  A ch, o k ro p n y  w idok!...

Duszo oziębia, czemu nie gorejesz,
Serce mc, czemu w szystko nie topniejesz!? 
Toczy Twój J c /u s  z ognistej miłości,

Krewr z obfitości!

P ycha św iatow a niechaj co chce wróży,
Go n a  swe skronie wije w ieniec z róży;
W  szkarła t na posmir-eh, cierniem K ról zraniony, 

J e s t ozdobiony.

W s z y s tk ie  a rc h iw a  i B ib lio te k a  P u b licz n a  są 
na. ra z ie  .^zam kn ięte  i o p ieczę to w an e* , fu n k e y o -  
n u je  je d y n ie  »A rchiw am i m ie jsk ie* , czyh  M a
g is t ra tu  ' w ileń sk ieg o , gdz ie  a rc h iw a ry u s to m  
je s t  je d y n y  w  W iln ie  P o la k , a rch iy  a ry u sz  W a 
c ław  S ta d n ic k i.

Cóż za w ola w asza, macie Barabasza.
Kogo z tych dwTóch chcecie, życiem darujecie.

K rzyknęli: B arabasz życia
Godzien jest, a  Ten zabicia!

T a k  za ś le p io n e  b y ło  p o sp ó ls tw o !... Z a is te  —

Straszny- to  śąd, z łotram i w rząd 
Jezu sa  policzono!

M yślał te d y  P iła t .  iż. jeże li iw .k a z e  J e z u s a  
ubieąow ue. zndowioli tłu szczę , ła k n ą c ą  k rw i —  
i n a  tem  s ię  skończy*.

P o rw a li G o p rz e to  siepacze , ..aby b y ł biczo- 
w.un". S m a g a ją  ró zg am i bez  u p am ię tan ia . T o  
też

., 'J to  cz ło w iek "  —- rzecze P i ła t  do  tłu m u , 
'w s k a z u ją c  ta k  um ęczo n eg o  i p rz y o d z ia n e g o  k u  

p o śm iew isk u  C.h]’ystu 'sa . N ie w zru sza  to  jedm ik- 
:e w ca le  k rw io że rc zeg o  p o sp ó ls tw a , k tó re  n ie 

lu d z k im  g ło sem  w o la : „U k rzy ż u j Go, u k rz y 
żu j!"  ,

W ‘ tiok z a p a d 1 —  P iła t  u m y ł ręce ... A  Jezu®, 
w z iąw szy  n a  s ła b n ą c e  b a rk i k rzy ż .

•Śpie-szy z ciężarem przy wielkiej ochocie, 
i B\ jak  najprędzej na górze Golgocie

S tanął um arł, za wszystkich grzeszników 
I niew dzięczników-.

O p u szcza ją  Go siły je d n a k ż e . R az, d ru g i i 
trz e c i s ła n ia  się  i  u p ad a  p o d  c ięż a rem  k rz y ż a  —

Leje się źródłem  krew  z N ajśw iętszej Głowy,
Gdy krzyż uderzył, a w ieniec cierniowy...

A  p ro w a d zo n y  j e&t w śró d  n a ig ra w a ń  i p o p y 
ch a li. O d trą c a ją  k ac i pobożne uriewiasty-, k tó r e  
i t a k  są zbyt słał)®,: b y  Mu. c ię ż k ie  to  n a rz ę d z ie  

g m ie rc i p o iu ó d z  n a  G olgo tę  w ydźw igm ąć. P ro 
w adzą  Go sam i n ic iu z y ja c ie le ; -więc

K tóż Mu pomoże?!

Pomóż człowiecze, dźw igać krzyżu Panu, 
W szak to dla- tw ego szczęśliwości stanu, 
Przyłącz się chętnie do .Cyrenąjczyka 

Za pom ocnika!...

P rzy *:li w reszc ie  n a  g ó rę  K a łw n ry i, gdzie

W a l k i  s s p e r d w .
li k JP ester L loyu" przynosi z Bukowiny 
ęó łnocnój następujoy opis w alk sape
rów n a  froncie besaralnkm i:

G dy c k o le . d n ia  20 sty c-znia na fro n c ie  b esą- 
ra b sk im  u s ta ły  o tw a r te -a ta k i  R o sy a n , ro zp o czę
ła  s ię  in iia  - d z ia ła ln o ść  w o je n n a , n a d z w y c z a j
n ie  w -yezerjiu jąca. D n ia  23 sty*cznia don iosło  
■spruw-ozda-nie a u ś tro -w ę g ic rs ld c g o  sz ta b u , że n a

Go b ru la ln ic  z s z a l  obnażono , n a  ziem i roze ią- 
gniiono

I  tępym i gwoździam i do k rzyża  przybito'..,.

W isi na krzyżu P anŁ*'Stwórca nieba!

0 . duszo wszelka, nabożna!
Ku miłemu Bogu skłonna,
W ejrzyj na Syna Bożego,
N a Zbawiciela naszego.

O glądaj mi krzyżu Jego  
.'S rom otnie zawieszonego,
, O krutnie rozeiągnionego,
W szystkiego zakrwaw ionego

Oczy Jego  krw ią płynęły,
Uszy i usta wysclmęly,
W szystkie żyiy w  Nim porwali,
Krew  św iętą z Niego wylali.

N akoniee Mu bok przebito.
K rew  płynie z w odą obfito...

a  n a js la is z a  po-lska p ie śń : „ B o g u  todziica“ d o 
daje :

Dla ciebie, człowiecze, da ł Bóg przekłóc sobie 
bok, ręce. nodze obie...
Krew- św ięta szła z boku  i.a  zbawienie tobie.

. /
"W ówczas to  pm częłj -się dprać rzeczy* n iesly - 

chaaie. S ło ń ce  zaćm iło  sw ó j h b tsk , groby się 
pootw ierały*, a u m a rli u k a z y w a li się ży jący m ... 
W  je ro z o lim sk ie j św ią ty n i

Zasłona się popadała — — h’
Ziemia się rwie, ryczy  skala...

A  o k ru tn ą  śm ierć  sw o je g o  S y n a  w id ząc , 
M uturim a pod krzy-żem m dleje — 
ca la  n a tu ra  truchleję... !

O, bo:

1 Nie był tak i, an i będzie,
Żadnemu sm utek na św iecit,

■wyżynać*! D ołżok, n a  północ od Boljan n a d  
P ru tem  ssostały w ysadzone w  pow ietrze row y 
rosy jsk ie , a  z załóg! ro sy jsk ie j, liczącej około 
300 liKizi, pozostało  za ledw ie k ilk u  p rz y  życiu. 
Od tog ’ 0  tki.;a u iu le tyny  w ojenne donosiły  
często o w ałkach  za pom ocą min.

P o  odparciu  w szystk ich  szturm ów  rosy jsk ich  
zdobili R osyanie n a  n iek tó ry ch  odcinkach o- 
kopać  się *,uz iiruw io pray  lin iach  au s try ack ich  
i n iepokoili nasz front za  pom ocą m iotaczy 
bomb, ręcznych  g ra n a tó w  i rozm aitych  śrou- 
ków  w alczeiiia z b liska. Nie m ożna ich było 
w ypłoszyć za pom ocą a rty le ry i, g dyż  is tn ia ła  
obaw a, że m ogą b y ć  tra fio n e  -własne poizycye. 
P rzy sz ła  te d y  kolej n a  saperów , k tó rz y  m ieli 
u sunąć  n iep rzy jac ie la  przez w ysadzenie go  w  
pow ietrze.

S aperzy  austro-w ęgieracy  rozpoczęli sw oją  
pracę. P ocząw szy  od naszych  row ów  kopali 
]>cdziemnc chodniki, m ające n ieco  p o n ad  m etr 
w ysokości, a  80 cen tim etrów  szerokości. P ra - 
oow ali dniem  i nocą. R obo ta  pos-tęoow a ła  po
woli. S aper m usi kopać  sku lony , w śród gnio
tącej atm osfery . Im  dalej się podkopu je , tem  
gorętsze s ta je  się pow ietrze P o o y l w  chodni
k u  s ta je  s*ę n ieznośny  Je d e n  sap e r u p a d a  już 
p raw ie z w yczerpania, w ięc luzu je  go d ru g i, a 
tego  znowu trzeci. Od czasu  do  czasu w chodzi 
do  chodnika oficer, ażeby  skon tro low ać ro b o 
tę  i dać w skazów ki.

S aperzy  p racu ją  d a łe j m im o niebezpie
czeństw . P o b y t w  chodn iku  (Mała- u jem nie na 
serce, a  c iąg łe  pochy lan ie  się  może w yw ołać 
choroby następow e. N e w y  u leg a ją  wstrzą,śnie
ni om. S aper m usi n ie ty lk o  kopać , a le  c iąg le  n a 
słuchiw ać. *czy n iep rzy jac ie l n ie  kop ie  chodni
k a  ze sw ojej strony . Może n iep rzy jac iel pod
ko p u je  się g łębiej, ażeby w ysadzić następn ie  
w  pow ietrze chodnik , w y k o p an y  w yżej.

M*mo niebezpieczeństw , saperzy  austno-wę- 
g ierscy  spisyw ali się dzielnie n a  froncie  besa- 
rabsk im . P racu jąc  w ytrw ale , podkopali się aż 
pod  n iep rzy jac ielsk ie  stanow iska , gdzie na pTa 
w o i Icw-o w ykopali boczne sztolnie. G dy już 
w szystko  było przygotow ane, saperzy  usunęli 
się. W tedj- zaczęły g ią ć  działa, ażeby  w śród 
R osyan  w yw ołać pewne zam ieszanie. A  tym cza 
sem lont, w iodący d o  ład u n k u  w ybuchow ego, 
p łonął. N agle pow sta ł huk podziemnj* i ziemia 
zadrżała. D etonacyę słyszano  aż  w  Czerniow- 
cach. A potem  w yleciały  w  pow ietrze m asy 
ziemi, k tó re  u tw orzyły ścianę, w znoszącą się 
praw ic na  50 m etrów . W śród  ziem i p e łno  po
sza rp an y ch  ciał lu d z k ic h .,

Gdy ziemia opadła , ujrzeliśm y w  m iejscu, na  
k ló rem  przebyw ało  w  row ach  300 R osyan , kil 
k a  lejów , m ających  około 10 m etrów  głęboko
ści a  20 m etrów  średnicy .

W  ten  spoąćb na- licznych jnmiitaicb saperzy  
a u s try a c c y  zak ład a li ram y. N ajczęściej n.inj' 
tw orzy ły  linię, k tó ra  po  w ybuchu m in s taw ała  
sic gotow ym  do u ży tk u  row em  strzeleckim . 
Ro.,yanie rów nież posług iw ali się tym  sposobem  
w alki, a le  bez w iększego pow odzenia. K ilk a  ra 
zy* sa jic rzy  austryaocy , stw ierdziw szy, żo Ru 
sy an ie  kopią  chodnik , podkopali -się głębiej 
R osyan w ysadzili w pow ietrze. N ależy podnieść! 
że w śród saperów  u-iudrow ęg i orskich je s t w ie-j 
tu tak ich , k tó rz y  posiadają, nadzw yczajną  j  
w praw ę w nasłuch iw an iu  i o d k ry w a ją  szybko ' 
n iep rzy jac ie lsk ą  robotę.

R osyanie usiłow ali często odzyskać leje, k tó 
re i>-o\\ s-tały po  w ybuchach m in, a  w  k tó ry  ch u - ;
sadow iły  się n a ty ch m iast . auslro-w ęgie-rskie ' 
oddziały . Zw łaszcza w  pobliżu D ołżoka toczyły  
się zaoiędc w alk i o posiadanie  lejów*. W ielkie 
usługi oddali saperzy  w ty ch  w ypadkach , gdy 
a rtń lo ry a  ro sy jska  zniszczyła .zasieki d ru c ian e , 
poezem  jiiec lio t^ i-osy jska  szła tem i bram am i do 
szturm u. S aperzy austryaccy* m im o ognia n ie
p rzy jacielsk iego  rzucali n a  p rz e d p o le  impnowi- 
zaw ane przeszkody i łą c zy li je  -l sobą dru tam i. 
N ieprzyjaciel trafia! na now ą przeszkodę, k tó 
rej nie m ógł usunąć, będąc okopywany ogniem , 
m usiał tedy  cofnąć się.

Oześto zdobyw ają się saperzy  n a  dow cipne 
pom ysły. N a k ilku  jm nk tach  iroint-u besarab- 
skiego pozy cyc austro-w ęgier& kie zna jd u ją  się 
na w zniesieniach, zaś rosy*jskie w  ziiacznicj- 
.szem oddaleniu  na- n iższych m iejscach. Saperzy 
napełn iali beczk i dynam item  i zapaliw szy lon- 
ty , przy tw ierdzono do ład u n k u , sptrszćzali becz
k i po zboczach gór. L ont, dok ład n ie  wymio-

Ja k i czysta ra n n a  m iała
r ^

IV on czas, kiedy narzekała.

„N i ja  ojca, m atki, b ra ta  
Ni żadnego juzy-jaeiela —
Z kądż* jiocieszcnic mam mieć?
W olałabym  stokroć umrzeć,
Niz widzieć żołnierza ziego,
Co przebił bok S yna m ego!"

N a s tę p n ie  zw raca_siii R a n n a  N a-jsw ię to /a  w  
jrieśni do  w szy s tk ich  m a te k  i  s k a rż y  się  fo r 
w  sw o je j ( k to p n e j  bo leści.

5jj!M atki, co synaczki macie,
Jak o ż  się wy* w nich kochacie,
K iedy wam z nich jeden umrze,
Ciężki ból ma wasze serce:
Cóż ja , com m ia ia  jednego —
Ju ż  nie będę m ieć innego!
Czemuż, Boże Ojcze, nie dbasz,
O S yuaczku pieczy nie m asz?"...

L ecz z n ik ą d  p o c ie sz en ia  i z n ik ą d  p o m o cy . —  
-S p e łn iło  się??.'.. N a k rz y ż u  ju ż  ty lk o  św ię te  C ia
ło... Z a tem  jnośń  zw raca  się  do  D rz e w a  k rz y ż a  
św ię teg o :

K rzyżu święly*, nadew szystko 
Dr7,ewo przenajszlaclietniejsze,
W żadnym  lesie tak ie  nie jest,
Jednii, na. którem  sam Bóg jest:
S łodkie drzewo, słodkie; gwoździe,
R ozkoszny owoc nosiło...

Skłoń gałązki, Drzewo święte,
Uiżyj członkom ta k  rozpiętym ,
Odmień leraz one srogość,
K tó rąś miało z przyrodzenia.
Spuść lekkuchno i ciclmelmo 
Ciało kró la niebieskiego:

a  n a  iim em  m iejscu móu*i:

My Go uczciwie w grobie polożymyi 
P łacz uczynim y.

rzony, zapaia ł dynam it w cliwdi, g d y  beczka 
pofc&czyla Sue potl s tanow iska  rosyjsleie. W y
buch sp raw ia! najczęściej znaczne rekedy .

reletoni£M81 ielesrurzBfe 
iitstóMńłosci c. k .  B iu ro  k u f K i ) .

% dnia 22 K w ietniu.

Falszyw-s doniesienia.
Brulrseia. (B iuro W olffa). D ziennik liolcm- 

dersk i »Tijd« donosi z Belgii: R cdczas śledz
tw a z pow odu przem ycam a listów  przeciw  a rc y 
biskupiem u sekre tarzow i kanonikow i L o n -  
t z i n o  w i  % iM&chJinu, zadaw ano p y tan ia  tak - 
' ' e k^rdynaiow i M ercierowi. W  pa łacu  a rcyb i
skupim , dokąd, te raz  chodzi w ielu w yższych 
■wojskowyen g enera ł g u b ern a to r m ia ł dłuższą 
rozm ow ę z kardynałem .

Z n ia io iia jn e j trony ośw iadczają, że to w ia
dom ość je s t zupełm a bezpodstaw na

Opieka religijna nad jeńcamf we WIo6£e»cb
M edyolan. »Stom pa« donosi, że  około 2.000 

jeńców* w ojennych uży tych  zostało  do  robót w  
ty ln y ch  liniach. B iskup A leksandry! wczora j w 
tow arzystw ie  jednego  z pełnom ocników  b isk u 
pa polow ego odw iedził tam tejszych  jeńców  i 
v ygfosił do nich mowę, w  k tó re j da! im  papie 
skie błogosław ieństw o. J a k  dzienniki donosz ą 
tak że  i w  innych  m iejscow ościach z polecenia 
papięża, a za pozw oleniem  w ładz w ojskow ych, 
b iskup i dyecezyalm  odwiedzili jeńców , w ypy
tyw ali się o ich stosunk i życia, k tó re  ja k  się 
w szędzie pokazało b y ły  zadow alającem u i po
s ta ra li się, żeby jeńcy  mogli zaspokoić sw oje 
po trzeby  relig ijne podczas św*iąt.

U sunięci*  o p e ra to ró w  kint***aitograficsnycE 
z  b a z y lik i sw . P io tra .

Rzym W czoraj z rozkazu  papieża usun ię to  
z kościoła św. P io tra  am erykańsk ich  opera to 
rów  k inem atograficznych . J a k  donosi G*or- 
nale d ‘I ta l ia •* rozkaz papieża zosta ł w ydany  
z pow odu .don iesien ia  oburzonego duchow ień
stwa

Oopowiadziainy redaktor*

M ic a a i fifo&oiitfkskL
W ydaw e?*

S f l l l l t  G S k f t a * .

Hii ł B « s t & T ł e .
(A rtykuły w tym  oaiale nto p*»on«*d*ą od rodaKoyi.)

t
z  IIM iC tt

L  A i d  i\ t m m  S M e u s H u
przeżywszy la t 84j’ po długiej i ciężkiej 
chorobie, opatrzona św. Sakram entam i, za
snęła % P anu  dnia 21 kw ietn ia 1916_roKU 

w Krakowie.
W yprow adzenie zwłok z domu przedpogrze- 
bowegi. na cm entarzu WvH)St QC tClobowcd 
rodzinnego nastąp i w niedzielę dniu »23 
b. m. o godzinie pół do 3 po południu. N , 
ten smutny obrzęd s tto skane  dzieci, w nuki 
i  praw nuki zapraszają  Krewnych, P rzy ja 

ciół. Znajomych i pobożną Publiczność. 1 
Osobnych zawiadomień n*e rozsyła się.

Z akład  pogrzebowy ^Concordia* J a n a  W olnego 
w Krakowie.

Kom pletne u rzą d ze n ia  m e liicw e  
i riekoracye w n ę tr z

Jósef Sperling', Kraków,
ul. S ła w k o w sk a , 1. 12.

S ty lo w e  sali my w  w iei.iim  w yborze.
C en y  d aw n e . »

Nędzneby to sen c  było,
Coby dziś nie zapłakało,
Widząc Stworzyciela swego,
Na krzyżu zawieszonego,

, Na słoueu pieczonego,
Baranlia, wielkanocnego!

Poszli sm u tn i uczniow ie prosić P iła ta , auy 
pozw olił uczciw y  pogrzeb  Jezusow i spraw ić. 
Zgodził s ]ę. P rze to

W  czas wieczorny uczciwie pogrzeb Mu sprawione 
W  ciele świętem nadzieję wskrzeszenia znowiono: 
Maści -wonne przydano — pisma się spełniły...

bo

Już dług wy płaci i ,  śmiercią Ran na drzewie,
Za grzech nieszczęsny w Adamie i Lwie...

bo  śm iercią Swą odkup ił ro d  człow ieczy...
.................................. « * * t * , * <

O duszno, jakożeś droga,
\c'ielkim mytem zaińacona;
Wszystek skarb nieba i ■ziemie,
Bóstwo przydało dla Ciebie.

N ie’przedawaj że się tanie.
Dla grzechów na potępićnie 
Boć nie jest rzecz tańsza iilna,

1 Jedno, kto w grzechu umiera.
\ •   • • • • •

\ l e  n ic  dlugD ucznionde o d d a u a li się sunatko- 
ęyYszak m ów ił, iż d n ia  trzeciego  zm ar

tw ychw stan iec...
1, chociaż straże  w ojskow e piln ie s trzeg ły  

grobow ego kam ienia  — T rzeciego dnfa f 
śm ierci .Jezusa, rankiem , h 
Cznuuni i zw olennikam i
wieść:

f te n , bo zaisńe —

Fnzeciego d n fa  po  
ru e lm ę ta  m iędzy  u- 

p rz e ra d o sn a

t'hrvs.tus zmartwyeliw sm o jest!... A lleluja:... 

K ra k ó w . Plot )  l (yt,icicicz.
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7  d r u k a r n i  L i te r a c k ie j  w  K ra k o w ie , u lic a  J a g ie l lo ń s k a  L . 1 0 . R z a d c a  d r u k a r n i  L . 1 • G ó rsk i.


